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Wstawał świt. Za oknami było wciąż ciemno, ale blada smuga na horyzoncie zapowiadała słoneczny dzień. Złotawe światło migotało w świeżych kałużach, niebo było jednak czyste, choć nadal jesienno-szare, i ustał mroźny wiatr. Zapowiadał się piękny późnopaździernikowy dzień.

Blady cień przesuwał się powoli po ścianie starej kamieniczki, zlewając się czasami z ciemniejszymi kawałkami muru. Właściciel owego cienia szedł powoli ulicą, uważnie omijając kałuże. Miał na sobie tanie, stare obuwie, którego nie chciał zniszczyć, bo na nowe buty nie było go chwilowo stać. Mimo braku wiatru na dworze było wciąż zimno, gdyż nocami panowały już przymrozki, a pora była wczesna i słońce nie zdążyło jeszcze ogrzać powietrza. Człowiek opatulony był w płaszcz i szalik, a na głowie miał szary kapelusz. 

Szedł powoli, niespiesznie. Patrzył czasem przed siebie, czasem pod nogi, ale nie rozglądał się na boki. Zatrzymał się przed małym kioskiem, gdzie zaspana młoda dziewczyna, pochylona nad dymiącym kubkiem kawy, sprzedała mu za pięć złotych lokalną gazetę. Poszedł dalej, po czym przysiadł na chyboczącej się ławeczce przystanku autobusowego i zerknął na nagłówek na pierwszej stronie. 

Poczuł się wyjątkowo zniesmaczony. 


Wstał, wyrzucił gazetę do najbliższego śmietnika i, tym razem szybkim krokiem, skierował się ku kamieniczce. Wciąż z dużą uwagą omijał kałuże. Patrzył czasem przed siebie, czasem pod nogi, ale nie rozglądał się na boki. 

* * *

Pan Horacy wrócił ze szkoły później niż zazwyczaj. Musiał ocenić stos zaległych prac i przygotować notatki do kolejnych kilku lekcji. Kiedy wracał do domu suchą już ulicą, robiło się ciemno. Słońce wisiało nisko nad horyzontem i pomarańczowe światło rysowało na murach i chodnikach lekko wypaczone, wydłużone kontury świata. Zerwał się chłodny, wieczorny wiatr, nieprzypominający jednak ani trochę ostatniej burzowej zawiei. Był lekki, delikatnie bawił się płaszczem i trochę zbyt długimi, ale zawsze starannie uczesanymi, włosami pana Horacego. 

Kiedy Horacy wchodził na klatkę schodową, przywitało go jak zwykle szczekanie Alberta. Pani Krysia wyjrzała ze swojego mieszkania naprzeciwko.

- Dobry wieczór panu – przywitała się grzecznie. Powiedziała, że wyprowadziła Albiego na spacer wcześniej i że pogoda się poprawiła. Potem opowiedziała o tym, że jej wnuczek właśnie dostał się na studia i że w sklepiku na osiedlu pomaga teraz pewna bardzo sympatyczna młoda dama. Pana Horacego nie bardzo to wszystko obchodziło, ale był wdzięczny pani Krysi za opiekę nad kundelkiem, więc starał się być miły. Kiedy pożegnał się z nią na progu i już miał wejść do mieszkania zauważył kawałek koperty pod wycieraczką. Westchnął, podnosząc ją. Sporządził sobie notkę pamięciową, żeby poprosić Jacka, aby następnym razem umówił się na spotkanie przez telefon, ponieważ owe „wycieraczkowe” koperty były łatwe do przeoczenia, przechwycenia oraz sfałszowania, a więc dla detektywów niebezpieczne. To był argument, który Horacy miał zamiar sprzedać Jackowi. Prawdziwym powodem jego niechęci do tych kopert był fakt, że odbierały mu pewne poczucie prywatności. Nie podobało mu się, że pod jego nieobecność Jacek lub Rafał kręcą się przed jego mieszkaniem i wciskają mu liściki, kiedy można by zwyczajnie zadzwonić. 

Zdjął jesienny płaszcz i odwiesił go na krzesło tylko po to, aby go za chwilę znowu przywdziać, gdy tylko przeczytał wiadomość z koperty. Była lakoniczna jak zawsze, ale Horacy znał Jacka dobrze i wiedział, że nagłe spotkanie w środku tygodnia, bez żadnego uprzedniego planowania, oznacza coś ważnego. Nie chciał się więc spóźnić. 


Jacek, Rafał i Kasia jak zwykle byli już na miejscu i czekali cierpliwie, kiedy Horacy przekraczał próg kawiarni. 
- Co się stało? – zapytał zaintrygowany Horacy.
Jacek opowiedział wszystko po kolei. Napisał artykuł do gazety o złodzieju łyżeczek. Przedstawił go nie jako złodzieja, ale jako osobliwego kolekcjonera, o którym redakcja chciałaby dowiedzieć się więcej. Na końcu artykułu znajdowała się uprzejma prośba, by każdy, kto wie cokolwiek na temat owego człowieka, skontaktował się z Jackiem osobiście. 

- To było nierozsądne posunięcie – stwierdził Horacy. – Teraz już pewnie wie, że depczemy mu po piętach. 

- Może i wie, ale teraz przynajmniej jest to prawda – oznajmił dumnie Jacek. – Tak się składa, że od rana zadzwoniło do mnie kilka osób. Dwie z nich nic nie wiedziały, chodziło im raczej o zyskanie odrobiny uwagi, chciały, jak to powiedziały, „do czegoś się przydać”. Jednak pozostałe trzy.... TRZY – powtórzył pokazując ową magiczną liczbę na palcach dla lepszego efektu – zdawały się posiadać informacje, które mogą okazać się niezwykle pomocne dla naszego śledztwa. 


Pan Horacy wciąż był niezadowolony, że Jacek nie podzielił się z nim swoimi planami wcześniej, ale teraz postanowił nie być cyniczny i spokojnie wysłuchać, czego jeszcze dowiedział się dziennikarz. 


Niestety okazało się, że Jacek nic więcej nie wie, gdyż z owymi osobami rozmawiał jedynie przez telefon. 


Postanowili poświęcić kolejną sobotę i niedzielę na odwiedziny w domach owych trzech tajemniczych osób. 


Kasia tym razem wracała do domu sama. Zwykle odprowadzał ją któryś z towarzyszy, Jacek, Horacy lub Rafał, jako że była jedyną w zespole dziewczyną i reszta odczuwała potrzebę opieki nad nią. Ona jednak nie miała najmniejszych problemów z podróżowaniem po mieście na własną odpowiedzialność. 


Mimo swojej drobnej budowy i dużych niewinnych oczu, była pewna siebie i śmiała. Nie bała się ludzi. To była jej duża i powszechnie ceniona zaleta. Wracała do domu, myśląc z niecierpliwością o weekendzie.
Noc była wyjątkowo pogodna.

Koniec odcinka trzeciego. 
***

Następny odcinek ukaże się 5 marca br.
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